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„WIERZĘ W ŻYWOT WIECZNY"
W artość  czasu . Do sp e łn ien ia  d o b ry ch  u czynków  pow inno  

nas zachęcać i to , że n ie  w iem y, ja k  d łu g ie  będzie  n asze  życie 
n a  ziem i. Życie n asze  je s t  p rzecież bard zo  k ró tk ie . „C złow iek 
w ychodzi ja k  k w ia t i sk ru szo n y  byw a... u c ieka  jak o  cień... 
k ró tk ie  są  dn i człow iecze... jak o  gdy w ody  w yszły  z m orza  
(p rzyp ływ  i odpływ ), a rz ek a  u s taw szy  w ysch ła . T ak  człow iek, 
gdy u in rze” (H iob. 14, 1— 12).

„D ni m o je  p rzem in ę ły  p ręd ze j n iź li tk acz  p łó tn o  obrzyna... 
W spom nij, iż żyw ot m ój w ia tre m  je s t (H iob. 7, 6—7). D ni 
m o je  p rędsze  by ły  n iz  zaw odnik ... m in ę ły  jako  łodzie  ja b łk a  
niosące, jak o  orzeł lecący do żeru“ (Hiob. 9, 25—26).

D la tego  też  podobn i je s te śm y  do p asażerów , k tó rz y  w siąd ą  
w  pociąg  i pędzą  p rzed  sieb ie . R az po raz  w  c iem ności nocy 
pociąg  się z a trzy m a ; słychać  głos w y m ien ian e j s ta c ji; k to ś  w y ­
siądzie  i zn ik n ie  w  ciem nościach , i pociąg  ru sza  d a le j.

Są chw ile , w  k tó ry c h  się budzi lęk  i zadum a , np. w  N ow y 
R ok, albo  na  zakończen ie  ro k u  szkolnego . M iło je s t  spo jrzeć  
w stecz, a le  i s trach . U było  z naszego  życia now ych  10 czy 12 
m iesięcy .

W każdej m enn icy , w  w a rsz ta ta c h , gdzie w y ra b ia ją  z ło te  i 
s re b rn e  m onety , z n a jd u ją  się sp ec ja ln e  k ra tk i, s ita  do w y ła ­
p y w an ia  o k ru ch ó w  s re b ra  i złota. J a k  w ie lk ie  b ry ły  z ło ta  
d o b ry ch  uczynków  m ie lib y śm y  dzis ia j, gdybyśm y  chcie li sk w a ­
p liw ie  zb ie rać  w szy stk ie  chw ile  godzin  i dn ia . P rzy ch o d zą  one 
do nas, ja k  p rzy jac ie le  od B oga, n iosąc d a ry  w  n iew id z ia ln y ch  
d łon iach . Ale. gdy odejdą , a m y d aró w  n ie  p rzy jm iem y , w ięcej 
n ie  pow rócą. R az ty lko  każd a  chw ila  s ta ]e  p rzed  nam i. M ogę 
je  w y k o rzy stać  d la  m ojego  d o b ra  lu b  zła. M yślę, że w  chw ili 
śm ierc i będziem y chyba n a jw ięce j żałow ać, żeśm y ty le  chw il



zm arn o w a li d la  w ieczności, a m oże n aw e t uży liśm y  ich  na  złe 
rzeczy  i n a  sw o ją  szkodę.

N ie n am y śla j się w ięc d ługo, a le  w iedząc, ja k  d ro g ą  je s t 
każd a  godzina  d la  w ieczności, um iej ją  w y k o rzy s tać  ja k  n a j­
lep ie j. A lbow iem  ty le , ile  tu  zb ierzesz, tv le  będziesz m ia ł na 
ca łą  w ieczność. S ta ra j się zaw sze o to, aby  m ieć ła sk ę  u św ię ­
ca jącą , u n ik a j g rzechu  ja k  na jw ięk szeg o  zła i n ieszczęścia , 
i w szystko  czyń na  w iększą  ch w ałę  P a n a  Boga.

K s. E. K.

ODPOW IEDŹ NA AN KIETĘ 7 PYTAŃ

1) N iek tó re  m o je  k o leża n k i ch c ia ły b y  być ju ż  do rosłym i. J a  
n a to m ia s t nie. Im  w y d a je  się, ze d o ro s ły  je s t od n ikogo  n ie ­
zależny. M ozę chodzić n a  d an sin g i, na  n iedozw olone d la  m ło ­
dzieży film y  i rob ić  to , czego dziec iom  rob ić  n ie  w olno. L ecz 
n ie  ro zu m ie ją , ze gdy  b ędą  dorosłe , b ęd ą  m ia ły  pow ażne  obo­
w iązki.

2) D orosłym  je s t być ła tw ie j i tru d n ie j . Z ależy  ja k ie j oso­
bie. W idzę p o stęp k i ró żn y ch  osób. N iek tó re  osoby, w iedząc, że 
są dorosłe , p o tra f ią  się zasto sow ać  do sw ych  obow iązków . C hcą 
pokazać spo łeczeństw u , ja k  na leży  zyć. N ie ży ją  ty lk o  d la  s ie ­
bie. T ak ie  osoby są  godne n a ś lad o w an ia . A le ja k i b rać  p rz y ­
k ła d  z osób, k tó re  n ie  w y k o n u ją  sw oich  obow iązkow ? D b ają  
ty lko  o to, by jakoś tam  było.

3) C złow iek  dorosły  n ie  pow in ien  p rzech w alać  się sw o ją  
do ros ło sc ią , s iłą  i w yzysk iw ać  p rzew ag ę  nad  dziećm i.

C złow iek  do rosły  pow in ien  um ieć  zyć w  spo łeczeństw ie  i d la  
spo łeczeństw a. C hciałabym , aby  św ia t dorosłych i n iedorosłych  
tw o rz y ł je d n ą  całość, aby  n ie  by ło  różn ic , by dorośli by li 
w ięcej w y ro zu m ia li d la  m łodych , a  m łodzi w ięcej posłu szn i * 
dorosłym .

4) C hciałabvm  naślad o w ać  nauczycielkę, k tó ra  uczyła m nie 
jęz. polskiego.

5) U  osób d o ros łych  n ie  podoba m i się to, że p rzed  dziećm i 
s ta r a ją  się b łyszczeć, a za nam i (u w aża ją , że m y tego  n ie  w i­
dzim y  i n ie  rozum iem y) w y p ra w ia ją  różne  g łupstw a .

6) D orośli często oba rczen i licznvm i o bow iązkam i d om ow y­
m i i ro d z in n y m i, z ap o m in a ją  ja k b y  o K ościele  sądząc, że- w y ­
s ta rczy  im  iść raz  na  ro k  do K ościo ła . B ard z ie j re lig ijn e  są 
s ta rsze  kob iety  i m ężczyźni.

7) M oim  zaan iem  b a rd z ie j re lig ijn a  je s t kob ie ta . (M ężczyzni 
też. a le  n a  ogoł n ie  ta k  często).

A nna Ś w id erek  — la t  'o



BOGACTWA NASZEJ ZIEMI

„SYNOW IE PODZIEM NYCH CZARNYCH ŚW IATÓW ”
T ak  w  sw ym  h y m n ie  n azw a li się gó rn icy . S łuszn ie . G dy 

o św ic ie  z jeżdża ją  500 czy 700 m e tró w  w  g łąb  ziem i, żeg n a ją  
się z b lisk im i i ze słońcem , k tó re  tam  n igdy  n ie  do trze.

L udzie  w y d o b y w ający  z naszej z iem i cenne k o p a lin y  tw o rzą  
aż 600-tysięczną a rm ię  i p ra c u ją  w  800 p rzed s ięb io rs tw ach : 
w  k o p a ln ia c h  ropy  n a fto w e j, soli, ru d  m e ta li, s ia rk i i w  k o ­
p a ln iach . gdzie je s t n a jw ięk szy  nasz  sk a rb  — w ęgiel k a ­
m ienny .

OD PRAPRADZIADKA

K o p a ln ia  soli w W ieliczce, licząca około  1000 la t  i b ędąca  
n a js ta rs z ą  w św iecie, s ta re  k o p a ln ie  s re b ra  w O lkuszu , w resz ­
cie k o p a ln ie  g w ark ó w  ta rn o g ó rsk ic h  i 400-letn ie  gó rn o ś ląsk ie  
k o p a ln ie  w ęgla  — ju ż  p rzed  se tk am i la t  p rzy n io s ły  n am  sław ę 
w św iecie.

Z azd rośc ili nam  bogac tw  m in e ra ln y c h  obcy m o narchow ie , 
k u p o w ali w  P o lsce cenne  k ru szce , p łac ili słono za w ie lick ą  sól. 
W ożono ją  w  b a ry łk a c h  do N iem iec i na Ś ląsk  w ozam i z a p rz ę ­
żonym i w w oły , a ja k  tam  b y ła  zn an a  i cen iona , m ów i w ie rsz  
n iem ieck iego  o rg an is ty  i ry m o p isa  z B rzegu , n ap isan y  w 
XVII w iek u :

. . .k rakow ska  to p rzypra w a ,
bez k tóre j  żyć jes t  t rudno .  D ziękuję  ci, Po laku ,  
po traw om  ty  dodajesz w szak  najlepszego sm aku .
Bez cukru ,  c ynam onu ,  m u s k a tu  i korzeni, 
sz a franu  i goździków — k u ch a rz  co trza. uczyni, 
lecz biedaż m u  bez soli! Raz jeszcze d a n k  ci niosę 
za sól, P o laku  miły.  twe szczęście wiecznie wznoszę.

D ziw iono się też  za g ra n ic ą  i zazdroszczono, gdy w  1788 ro ­
k u  w  S try b n ic y  pod T arn o w sk im i G ó ram i u ru ch o m iliśm y  d ru ­
gą w  E u ro p ie  m aszynę  p a ro w ą , k tó ra  słu ży ła  do o d w ad n ian ia  
m ie jsco w y ch  k o p a lń  k ruszców .

Z bieg iem  czasu  w  polsk im  g ó rn ic tw ie  na  p ie rw sze  m ie jsce  
w y su n ą ł się w ęgiel.

WĘGIEL -  CHLEB DLA PRZEMYŚLU
W ęgiel to  n ie  ty lk o  źród ło  energ ii, a le  też  i pod staw o w y  

p ro d u k t d la  w ie lk ie j chem ii. N a d o b rą  sp raw ę , w iększość tego,
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co na  sob ie  nosim y  — tk a n in y , pończochy, to  co sk ła d a  sią na  
w yposażen ie  naszych  m ieszkań , a ta k ż e  m a te r ia ły  b u dow lane , 
fa rb y , le k a rs tw a  — albo  b ezpośredn io  p o w sta ło  z w ęgla , albo  
też  z jego  pom ocą.

J a k  człow iek  n ie  m óg łby  żyć bez pożyw ien ia , ta k  cały  p rz e ­
m ysł z am a rłb y  dziś, gdyby  z a b rak ło  w ęgla.

J e s t  w ięc naszym  w ie lk im  szczęściem , że w ła śn ie  tego c z a r­
nego z ło ta  p o siad am y  duże zasoby. Jeszcze  n a  d ługo  p rzed  
w o jn ą , choć w iększość k o p a lń  n a leż a ła  do zag ran iczn y ch  spó ­
łek, choć w  naszym  p rzem yśle  w ęg low ym  pan o szy li się n ie ­
m ieccy h ra b io w ie  i k s ią żę ta  — zn an y  by ł nasz k ra j  ja k o  jed en  
z n a jw ięk szy ch  sp rzedaw ców  w ęgla.

A D Z IS IA J?

W szystk ie  k o p a ln ie  w ęg la  należą do p ań stw a . M am y ich 81. 
C iąg le  p rzeznacza  się duże sum y na  ich unow ocześn ien ie  i ro z ­
budow ę, by  w ydobyw ać  w ęg la  w ięcej i szybciej.

W podziem nych  cho d n ik ach  n ie  zobaczycie  ju ż  kon i c iąg n ą ­
cych m a łe  w agon ik i, (o ty m  czy ta  się ju ż  ty lk o  w  o p o w iad a­
n iach  górniczych). Z as tąp iły  je lokom otyw y  e lek try czn e , a k i­
lo fy  są  ju ż  ty lko  narzęd z iem  pom ocniczym . Dziś w  po lsk ich  
k o p a ln iach  k ró lu ją  k o m b a jn y  w ęglow e — u rząd zen ia , k tó re  
n ie  ty lk o  „w g ry za ją  s ię” w  w ęg low ą ścianę, k ru sz ą  ją , a le  też  
rów nocześn ie  ła d u ją  w ęg ie l na w agon ik i. W oda, k tó ra  n iegdyś 
b y ła  ty lk o  w rog iem  gó rn ik a , dziś zo s ta ła  w p rzęg n ię ta  do s łu ż ­
by  człow iekow i.

S p ec ja ln y m i a rm a tk a m i, pod ogrom nym  c iśn ien iem , s trz e la  
się s tru m ie n ie m  w ody  w  ścianę  w ęglow ą, k tó ra  zo s ta je  rozb ita , 
a k a w a łk i w ęgla  są  w ciąg an e  na  t r a n s p o r te r  ró w n ież  p rzy  po­
m ocy w odnego  s tru m ie n ia . J e s t to  tzw . h y d ro m ech an izac ja , w  
k tó re j s to so w an iu  p o lsk ie  gó rn ic tw o  w ęg low e należy  do p rzo ­
d u jący ch  n a  św iecie.

D zięki now ym  u rządzen iom  w ydoby liśm y  w zeszłym  ro k u  
przesz ło  104 m iliony  to n  w ęgla, o 30 m ilionów  ton  w ięcej niż 
w  1948 r. G dyby  go na  raz  za ładow ać  na w agony, to trz e b a  by  
tych  w agonów  aż 5 m ilionów  200 tysięcy.

S p rzed a jem y  też  coraz w ięcej w ęg la  za g ran icę , by  uzyskać 
dew izy  (do lary , ru b le , fu n ty  sz te rling i), za k tó re  m ożem y k u ­
pow ać w  obcych k ra ja c h  p o trzeb n e  n am  to w ary .

P o lsk i w ęg ie l k u p u ją  ju ż  32 k ra je , n a w e t ta k  odległe, jak  
E gipt, B razy lia , K uba, W yspy K a n a ry jsk ie , A den, M alta .

N iek tó rzy  odb io rcy  są  ta k  p rzy zw y cza jen i do pew nych  g a ­
tu n k ó w  naszego  w ęgla , że n a w e t w y b ie ra ją  sob ie  k o ­
p a ln ie , z k tó ry c h  chcą go o trzym yw ać . T ak  ja k  k to ś  k u p u je  np.
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b u łk i ty lk o  u ok reślonego  p ie ­
k a rza , ta k  w iedeńczycy  chcą 
ty lko  w ęg la  z k o p a ln i M ysło ­
w ice. a S zw ajcarzy  p rzew aż­
n ie  z k o p a ln i „Z ab rze- 
W schód” i „W a len ty -W aw el”.

W ekspo rc ie , czyli sp rz e d a ­
ży w ęg la  za g ran icę  z a jm u je ­
m y p ie rw sze  m ie jsce  w  E u ro ­
pie i d ru g ie  po USA w  św ie ­
cie.

K O PALNIA JAK Z BAJK I
O prócz ro zbudow y  i u n o ­

w ocześn ien ia  s ta ry ch , b u d u je ­
m y rów n ież  now e kopaln ie .

N a jboga tszym , p o siad a jący m  po k ład y  w ysokokalo rycznego  
w ęgla koksującego, je s t tzw . ROW — R ybnicki O kręg W ęglowy. 
R osną tu  now e po tężne  zak łady  górnicze. To, co się tu  rob i, 
znów  w zbudza podziw  za g ran icą . To przecież  n a jw ięk sza  po ­
w o jen n a  bu d o w a górn icza w  E uropie .

T am  w łaśn ie , w oko licach  K n u ro w a , n a  k ra ń c u  p o w ia tu  
R ybn ik , w  rek o rd o w o  k ró tk im  czasie, bo w  ciągu  4 la t  w y ­
ro s ła  na  w sk ro ś  now oczesna  k o p a ln ia  „Szczygłow iec”.

P a trzy sz  i oczom nie w ierzysz: k o lo row e ty n k i, m nóstw o  
szk ła , h a le  p e łn e  słońca, p rzed  gm achem  k w ia ty  i fo n tan n y . 
A ni śladu  p y łu  w ęglow ego, an i s łychu  fab rycznego  zgiełku. 
W szystko tu  zau to m aty zo w an e  i ze le k try fik o w an e . G órn icy  
m a ją  tu  też w ygodne u rząd zen ia : p ra ln ię , su sza rn ię , a n aw e t 
k aw ia rn ię . K o p a ln ia  ja k  z ba jk i! T ak ich  będzie  w ięcej. J e s te ś ­
m y  już p rzy g o to w an i do budow y p ierw szych  k o p a lń  w  S p y tk o ­
w icach  — trzec im  na jw ięk szy m  (po ry b n ick im  i g liw ick im ) 
ok ręgu  w ęglow ym  u ru ch o m io n y m  po w ojn ie .

BRUNATNY KONKURENT

G órn ic tw o  w ęgla  kam ien n eg o  n a  pew no p o zostan ie  jeszcze 
przez d łu g ie  la ta  naszym  naro d o w y m  p rzem ysłem . A le czarne  
złoto zaczyna m ieć pow ażnego  k o n k u re n ta  — w ęg ie l b ru n a tn y . 
Do n ied aw n a  k o pc iu szek  w  naszych  p rzem ysłow ych  p lan ach , 
obecnie  z n a jd u je  się on na  h o n o row ym  m ie jscu  lis ty  n a jc e n ­
n ie jszy ch  surow ców .

M am y w  P o lsce  og rom ne  zasoby. O d k ry to  go w  re jo n ie  T u - 
roszow a i L u b in a  w  w oj. w ro c ław sk im , koło  K on ina , w  w oj. 
poznańsk im , w  re jo n ie  M ostow a i G u b in a  w  w oj. z ie lonogó r­
skim . a ta k ż e  w  w oj. łódzkim .
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B udow a k o p a ln i je s t tań sza , 
bo w yd o b y w a się te n  w ęgiel 
sy s tem em  od k ry w k o w y m , 
czyli zd e jm u je  się ty lk o  znad  
jego  p o k ład ó w  w a rs tw y  z ie ­
m i. bez kon ieczności tw o rz e ­
n ia  szybów . N ad a je  się ten  
w ęg ie l n a jb a rd z ie j do o p a la ­
n ia  ko tłów -o lb rzym ów  w  e- 
lek tro w n iach . Im  w iększe  
k o tły  i tu rb in y , ty m  tań sza  
w y p ro d u k o w an a  en e rg ia  e le k ­
try czn a .

T ak ie  w ła śn ie  o lb rzy m ie  e- 
le k tro w n ie  na  w ęg ie l b r u n a t­

ny  b u d u je m y  już w  T uroszow ie  i w  K on in ie , a w ięc  tam , gdzie 
rów nocześn ie  p o w sta ją  w ie lk ie  k o p a ln ie  o d k ry w k o w e  w ęgla 
b ru n a tn eg o .

N a raz ie  w y d o b y w am y  go około 10 m ilionów  to n  rocznie , a le  
za 4 la ta  zw iększym y w ydobycie  do około 30 m ilionów . C h e­
m icy od k ry li, że w  pop io łach  po sp a len iu  w ęg la  b ru n a tn e g o  
zn a jd u ją  się  duże ilości tlen k u  g lin ianu . Al 203. po trzebnego  
do p ro d u k c ji a lu m in iu m .

KTO NIE MA MIEDZI...

K to  n ie  m a m iedzi, ten  w  dom u siedzi — m ów i s ta re  p rz y ­
słow ie  o tych , k tó ry m  b ra k  było  m ied z iak ó w  — pien iędzy . 
D ziś, k to  n ie  m a  m iedzi, n ie  m a p rzem y słu  m aszynow ego , e le k ­
trycznego , chem icznego. G dzie za jrzy sz  — m iedź: m aszy n k a  
e lek try czn a , kab le , b a  n a w e t do b u dow y  lokom otyw y , sam o ­
chodu , sam o lo tu , s ta tk u  p o trzeb n a  je s t m iedź.

N a św iecie  je s t tego  su row ca  bard zo  m ało , to też  jego ceny 
s ta le  ro sną . T ona czyste j m iedzi k o sz tu je  dziś 700 do larów , 
a w ięc ty le , co sam ochód osobow y.

D zisiaj naszem u  g ó rn ic tw u  m iedź znów  p rzy sp o rzy ła  robo ty . 
Z aczęło  się dość p rzypadkow o . S zukano  ropy  n a fto w e j, a zna- 
le& ono czerw one  złoto. I to  złoże m iedzi za licza jące  się do 
n a jb o g a tszy ch  na  św iecie! G dy sp o jrzy c ie  na  m apę, jego  g ra n i­
ce w y zn acza ją  trz y  m ia s ta : L egnica, G łogów  i L ub in .

A le d ro g a  do now ej po lsk ie j m iedzi n ie  je s t ła tw a . Szyby 
d la  k o p a lń  m ożna budow ać dop ie ro  po zam ro żen iu  g ru n tu , d o  
p rze szk ad za ją  w ody  podz iem ne  i p o ru sza jące  się w  nich  k a ­
w a ły  skał. J e s t  to  budow a bard zo  kosztow na, na m ia rę  H u ty  
im . L en in a , a le  też  b a rd zo  w  przyszłośc i op łaca lna .

(Dokończenie  nastąpi)
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N AO KO ŁO  ŚWIATA

C Y P R
We w schodn ie j części M orza S rodziem nego , w  pobliżu  b rze ­

gów T urc ji, lezy C ypr. w yspa o bogate j 1 c iekaw ej przeszłości. 
W raz z sąs iedn im i w yspam i s tanow i o s ta tn i fra g m e n t A zji, 
a pod w zględem  budow y geologicznej pow iązan a  je s t z A zją  
M niejszą

C ypr je s t trz ec ią  co do w ielkości w yspą na M orzu Ś ródziem ­
nym . o obszarze 9251 km- Od strony  T u rc ji w yspa zakończona 
jes t d ługim  poiw vspeni K arpason , sp raw ia jący m  w rażen ie  p a l­
ca w skazu jącego  W zdłuz tego pó łw yspu  oraz północnego w y­
b rzeża  ciągn ie  się w ąsk i łańcuch  górski. D rugi łańcuch  zn a jd u ­
je  się na po łudn iu . M iędzy góram i rozpośc ie ra  się  u ro d za jn a  
dolina, szeroka  od 15 do 35 km . Ś ródziem nom orsk i k lim at: 
k ró tk a  deszczow a zim a o raz  d łu g o trw ałe , c iep łe  1 suche  łato . 
P rzym rozk i n aw ied za ją  w yspę rzadko , a śn ieg  m ożna spo tkać  
z im ą jed y n ie  n a  szczy tach  górsk ich  pow yżej 2000 m.

H isto ria  C ypru jest s ta ra  jak  św ia t. O dw ieczna ziem ia  G re ­
ków . kaprzy ju z  2000 la t p rzed  n aszą  e rą  byli je j gospodarzam i, 
jed n ak  n ie  u trzy m ali w  s ta ły m  w ład an iu . P o łożen ie  w yspy 
sp raw ia ło , ze w ie c z n i  p rzechodz iła  z rak  do rąk , zm ien ia ła  
.,w łaśc ic ie la" . K to  bow iem  w y ru sza ł n a  podbój św ia ta  — czy to 
z A zji, czy do A zji — b ra ł C ypr w  sw oje  posiadan ie . B yli tu  
p rzez  se tk i la t F en ic jan ie  1 C hetow ie, byli A ssyry jczycy  i P e r ­
sow ie. E g ipc jan ie  n aw e t d w u k ro tn ie  opanow ali C ypr. R ów nież 
A lek san d er M acedoński w  sw oich podbo jach  św ia ta  zahaczy ł 
o w yspę. W r. 58 p.n.e. p rzyszli R zym ianie, a  po n-ich B izan­
cjum . Z kolei n a s tą p iła  e ra  podbo jów  a rab sk ich  i w yspa p rz e ­
szła w e w ład an ie  A rabów .

T ym czasem  rozpoczęły się w  E u ro p ie  w y p raw y  k rzyżow e do 
Ziem i Ś w ięte j. I znów  w yspa zna laz ła  się  n a  d rodze  trzec ie j 

-w y p raw y , k tó re j w ódz — R yszard  L w ie  S erce  — opanow ał 
w roku  1191 C ypr. W r. 1192 zostało  u tw o rzo n e  sam odzie lne  
k ro lestw o  cyp ry jsk ie . Na tro n ie  zasiad ł jeden  z uczestn ików  
w ypraw y , ry cerz  fran cu sk i G uy de  L usignana, były  k ró l J e ro ­
zolim y, k tó ry  dał początek  d y n astii p an u jąc e j 300 la t. O sta t­
ni k ró ł te j dynastii. J a k u b  II, zaw arł zw iązek  m ałżeńsk i z w e- 
nec janką , K a ta rzy n ą  C ornero , i po jego śm ierc i w  r. 1489 p rze ­
szedł C ypr w  po siad an ie  W enecji. J ed n ak że  n ie  n a  długo, gdyż 
ju ż  w n ieca łe  100 la t  później, bo w r. 1571 n a s tą p iła  zm iana  
„w łaśc ic ie la". W yspę opanow ali T urcy , k tó rzy  rządz ili tu  aż 
307 la t.

C. d. u.



W OLSZYNCE
P rz y  p o to k u  rozciąga  się m ały  leszczynowy lasek. Wiosną k w i tn ą  tu  

n ie z a p o m in a jk i  ca łym i k ę p a m i  i złoć. Nad k w ia ta m i  p o b rzęk u ją  
pszczoły a po tok  p o g ad u je  i szemrze i p o dśp ie w uje  Może opow iada  
b a jk i  kw ia tom ?  Mozę rozm aw ia  z o lszynkam i,  m ów iąc  im o ty m  
w szystk im , co zobaczył po drodze .  Mozę tak ,  a rnoze nie. Któż zgadnie?

W po toku  przeg ląda  się niebo A słońce zmienia  jego w ody na s r e ­
bro i złoto.

W o lszynow ym  lasku spędza H elenka całe dnie. P rzynoszą  je j  tu l e ­
żak, ow i ja ją  p ledem  i dz iew cz ynka  łezy ta k  sobie,  lezy.

H elenka jes t  chora. Nie może nic robić  a i czytać tez ty lk o  trocbę.  
Leży i myśli ,  ale nie o sw o je j  chorobie .  Zresz tą  w o lszynow ym  gaiku
0 chorob ie  myslec  nie można,  bo Jest tu  ty le ,  ty le  „ s p ra w " ,  o k tó ry ch  
n ik t  nie wie.. .

P a t r z y  H elenka poprzez  liście d rzew  ku górze — oto p łyną  białe 
obłoki , ten  najb liższy  to ry cerz  na k on iu ,  jedzie ,  jedzie, tak i  o g ro m ­
ny, t e raz  z d e jm u je  he łm  z głowy, już  p rze jecha ł .  N as tęp n y  obłok to 
smok, b iegnie  p ręd k o ,  wlecze się za n im  o kropn ie  d ługi  ogon, w ie l ­
ka paszcza z w yw ieszonym  jęzo rem  rozw iera  się coraz szerzej  — czy 
sm ok ten  goni m oże ry ce rza?  A te d robne  obłoczki to  an iołki. . . I tak  
ciągle coś nowego.

Z ap a t rzy  się H elenka w sm uk łe  o lszynki,  a te zaraz zaczyna ją  roz- 
g w a ry  — k ła n ia ją  się, p o t rz ą sa ją  z w ia t r e m  łisćmi na p raw o ,  na  lewo, 
na p raw o,  na  lewo, a w te d y  słychać  w y ra ź n y  szept:

— Helenkoo.. .  Hełenkoo...
P rz y m k n ie  dz iew cz ynka  oczy a tu zaraz  poczyna „ co ś” chodzić po 

lasku; szeleści , s tą p a  posuw isc ie ,  a w te d y  łam ią  się suche gałązki. ..  
Mozę to wróżk i z k w ia ta m i  we włosach tańczą  wdziecznie? W y s ta r ­
czyłoby ty lko  o tw orzyć  pow iek i ,  aby zobaczyć  długie, zwiewne s u k ie n ­
ki.., Teraz  na pewno u ję ły  się za ręce i tańczą  na t e j  m a le ń k ie j  p o ­
lance  t a m  w głębi...

S łucha  H e lenka  o czym gw arzy  p o tok  pluszcząc po d ro b n y ch  k a ­
m yczkach ,  j a k  po d śp ie w u je  zawsze j ed n ą  i tę sam ą piosenkę:  gr , gr, 
gr, gr, gr, gr, — aby t a m  da le j ,  na zakręc ie ,  p rzy  w ie lk im  kam ien iu  
rzu co n y m  w  poprzek  jego b iegu p ienić  się n ad  p rzeszkodą  i Deł- 
k o tać  w  g n ie w n y m  poszumie:

— Bul, Bul!  Bul!
Po po toczku  n iek ied y  „ co ś”  chodzi:  — płaszcz, płaszcz, płaszcz...
I choć H e lenka  wie, że to z usyp iska ,  tam  dale j ,  z sypuje  się żwir

1 spada  z p lusk iem  do w ody ,  myśli :
— A może to  „ to p ie lc z y k ” w cze rw onej  czapeczce?. ..  Ale jak  o tw o ­

rze oczy, by spo jrzeć ,  to na pew no zaraz  zniknie...
Po p o to k u  p łyn ie  biały okręcik .  A na  n im  jedzie H elenka.  Jedzie , 

jedzie, w da lek i  świat. Już  w yp łynę ła  z olszynowego lasku ,  płynie  
p rzez łąkę, jes t  n a  rzece a s tąd  — raz dw a dop łynę ła  do m orza  O, j a ­
kież w ody  szerokie ,  nic, ty lk o  woda i n iebo,  niebo i woda.

— Po toczku ,  po toczku  — szepcze H elenka  o tw ie ra jąc  oczęta ,  k tó re  
zm orzy ł sen — o, potoczku kochany . . .

A po toczek :
— H elenko, Helenko.. .  Ja  cos wiem .
— A co, a co?
— Ze będziesz zdrowa.. .
— O — cieszy się dz iew czynka  — n a p ra w d ę ?
— Tak, tak ,  t a k  — szem rze  potok.
— Tak, tak ,  lak  — szem rzą  olszynki.

E. DRZEW


